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Otrzymane z wysp Indonezyjskich i Poline­
zyjskich informacje o przygotowanym tam zama­
chu komunistycznym, wzbudziły w holenderskich 
kolach rządowych zaniepokojenie. Liczą się tu 
z możliwością powtórzenia rozruchów mas tubyl­
ców ze względu na to, iż Holandja nie jest w 
stanie utrzymać na olbrzymich obszarach kolon­
ialnych dostatecznego aparatu administracyjnego 
i policyjnego, który mógłby zapobiedz pochłania­
jącej olbrzymie siimy propagandzie komunistycz­
nej. Prasa tutejsza zwraca uwagę na fakt, iż 
propaganda komunistyczna w posiadłościach ho­
lenderskich doznała spotęgowania właśnie w 
chwili, gdy finanse holenderskie udzielały akty­
wnej pomocy rządowi sowieckiemu, w spłacaniu 
jego długów wobec państw trzecich. (Ano tru­
dno. Głupich nie sieją...)

W pismach warszawskich ukazał się szereg 
zarzutów przeciwko krakowskiej policji politycz­
nej. W pierwszym rzędzie zarzuty te dotyczyły 
brania łapówek i ułatwiania ucieczki więzionym 
w areszcie tymczasowym. Dzienniki krakowskie 
powtarzając zarzuty prasy warszawskiej domaga­
ją się wszczęcia energicznego śledztwa i przy­
kładnego ukarania winnych.

Min. Składkowski pozwolił urzędnikom u- 
rzędować w dni upalne bez marynarek, nie wy­
łączając meldowania się u niego w tej formie.

*

Donoszą z Aschabadu, iż zmarło tam w 
strasznych męczarniach na zakażenie krwi 5 ludzi. 
Straszne rany otrzymane były przez nich w cza­
sie obchodu święta Szachsej Wach sej, którego 
rytuał przewiduje wzajemne ranienie się w celu 
oczyszczenia z grzechu.

*

Policja wiedeńska aresztowała tu pewną ilość 
komunistów zagranicznych, pochodzących głów­
nie z Bałkanów.

«

Dzienniki berlińskie otrzymały wiadomość 
o katastrofie, jaka się wydarzyła w Galbrasten 
w pobliżu Tylży. Mianowicie podczas rozbiórki 
starego mostu, około której zajętych było 80

Bukareszt, 23.7. Do zamku Cotroceni odby­
wają się formalne wędrówki tysięcy ludzi, w ce­
lu oddania hołdu zmarłemu królowi. Zwłoki kró­
la złożone są na wysokim katafalku w sali ude­
korowanej czarnym kirem i wielką ilością czer­
wonych kwiatów. Przy katafalku pełnią wartę 
honorową oficerowie armji rumuńskiej. Zwłoki 
króla, zgodnie z jego życzeniem, ubrane są w 
mundur pułku kawalerji jego imienia. Publicz­
ność nieprzerwanym szeregiem przechodzi tysią­
cami przez salę. Przez cały dzień dzisiejszy zwło­
ki będą wystawione na widok publiczny.

Bukareszt, 23.7. Wczorajszej nocy dziesiątki 
tysięcy ludzi czekały przed pałacem Cotroceni, 
aby móc dostać się rano do wnętrza. Poczynając 
od godziny 8 z ran  a, w ciągu każdej godziny około
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Z am yka jąca s ię b ram a d o B altyb u .
0 sto kilometrów od Warszawy ginie lud polski.

(Zagadnienie Prus Wschodnich w oświe­
tleniu politycznem i gospodarczem.)

Zagadnienie Prus Wschodnich, znanych tak­
że „krainą czarnego krzyża” od żyjącychtam 
jeszcze dzisiaj tradycyj Zakonu Krzyżackie 
go, jest tak ważne, że ze zdumieniem stwierdzić 
trzeba brak szerszego zainteresowania się tą 

kwestją w Polsce-
Po pewnem ożywieniu w okresie walki ple­

biscytowej o Warmję i Mazury, problemat WSCho- 
dniopruski zginął niemal całkowicie ze szpalt 
pism polskich, a w życiu naszego społeczeństwa 
raz na dłuższy czas zaledwie jest on przedmio­
tem mało owocnej zresztą dyskusji. Polacy wie­
dzą zaledwie tyle, że Prusy Wschodnie leżą po­
za granicami państwa polskiego, że składają sie 
one po części z ziem t. zw. „niewyzwolonych“, 
w których mieszkańcy mówią tym samym języ­
kiem co my. Zaś o los tych rodaków naszych 
za kordonem mało kto w Polsce dba.

Najmniej zaś w Polsce jest tych, którzy w 
Prusach Wschodnich widzą strategiczny i go­
spodarczy interes doniosłego znaczenia

Co do punktu pierwszego, to z ubolewaniem 
zaznaczyć trzeba, że los * ludności polskiej na 
obszarze Prus Wschodnich jes*  naprawdę 
opłakany i pożałowania godny. Wraz z unor­
mowaniem życia po plebiscycie ustały wprawdzie 
tu i ówdzie najgorsze akty gwałtów i szykan, ale 
za  to niezmordowana i systematyczna polity­
ka wynarodowiona, w której Prusacy celują 
— stosowana jest wobec ludności polskiej 
bezwzględnie.

Trudno w ramach jednego artykułu przyto­
czyć wszystkie fakty, dotyczące braku najmniej­
szego równouprawnienia ludności polskiej na 
tych terenach. Wystarczy wspomnieć choćby 
ten fakt, iż dziatwa szkolna w Olsztyńskiem 
(tsk samo i w innych stronach Warmji i Mazur) 
nie ma absolutnie żadnej możności pobierać 
naukę w języku ojczystym. Polacy na Warmji 
zazdroszczą wprost Niemcom w Polsce, mającym 
wszelkie .swobody i przywileje, przepisane 
trastatem mniejszościom narodowym.

Najsmutniej przedstawia się sytuacja na Ma­
zurach, gdzie wiekowa germanizacja gotuje 
się już do zbierania ostatecznych plonów. 
Ostatnią placówkę polską, jaką było pismo „Ma­
zur “ w Szczytnie, musiano jeszcze w roku 1920 
zlikwidować ze względu na niesłychane szyka­
ny i prześladowania ze strony czynników ha- 
katystycznych. Cicha tragedja ludu mazur­
skiego zbliża się więc ku ostatecznemu koń­
cowi. Niedługo tylko wicher żałośnie zawodzić 
będzie ponad cmentarzyskiem sprawy polskiej 
na Mazurach.

Jeżeli weźmiemy nawet pod uwagę tylko 
Warmję i Powiśle, to i co do tych terenów nie 
ma się co łudzić. Szeregi uświadomionych 
Polaków maleją, młode pokolenie oraz więcej 
zatraca fizjonomję polską. Szkoła pruska, 
kościół i wszelakiego rodzaju urzędy czynią har­
monijnie tytaniczne wysiłki, aby ludowi nasze­
mu wydrzeć ostatecznie język, ducha polskie­
go i odrębność narodową. Jeżeli Polska nie 
pospieszy ginącemu ludowi polskiemu na Warmji 
i Mazurach z rychłą pomocą, staniemy się świad­
kami ostateoznej zagłady żywiołu polskiego 
W tych stronach. Będzie to straszna odpowie­
dzialność wobec przyszłych pokoleń naszych.

Z drugiej strony, jeżeli na Warmji i Mazu­
rach zabraknie żywiołu polskiego, Stracimy na 
zawsze istniejące jeszcze dziś prawa moralne 
i polityczne do tyoh terenów, które leżąc o 
100 kilom, od Warszawy, serca Polski, mają 
dla nas doniosłe, znaczenia strategiczne. Po­
nadto zamknie się na zawsze brama, mająca 
nas w przyszłości zaprowadzić nad brzegi

Bałtyku w granicach odpowiadających przy­
szłemu rozwojowi potęgi mocarstwowej Polski.

Ale i pod względem gospodarczym Prusy 
Wschodnie nie powinny uchodzić uwadze pol­
skiej. Przecież może kiedyś zawrzemy nareszcie 
traktat handlowy z Niemcami, a wtedy W Pru­
sach Wschodnich znajdziemy rynek zbytu 
na polskie surowce najkorzystniejszy dla nas, 
ze względu na to, iż teren ten przytyka bezpo­
średnio do granicy naszego państwa, a odosobio- 
ny jest od rzeczy Niemieckfej. Dla kupiectwa 

Krótkie wiadomości telegraficzne.

Przed pogrzebem króla Ferdynanda
Tłumy ludzi przy zwłokach — Rada Regencyjna mianuje wodza armji — Plany księcia 

Karola — Król Jugosławji Aleksaneer przybywa na pogrzeb.

naszego i przemysłu, podobnie jak dla kupiec 
twa i przemysłu Prus Wschodnich otwarłyby 
się wówczas szerokie perspektywy i nieprze­
widziane dziś możliwości.

Problemat wschodniopruski jest więc dla Pol­
ski nietylko przedmiotem troski o los i dolę 
tam mieszkających Polaków, ale równocześnie 
powinien być przedmiotem rozważań gospo­
darczych, z których - co nie jest wykluczone 
— wyłonić się może ze wszechmiar korzystna 
dla Polski rzeczywistość polityczna.

robotników, zawaliło się drewniane rusztowani® 
podpierające most, a większość pracujących wpa' 
dła do rzeki. 27 robotników odniosło ciężkie ra 
ny, ponadto wielu jest lżej rannych.

Ruch powstańczy w południowo-wschodnich 
powiatach Wołynia oraz na Podolu wzrasta coraz 
to silniej. Ostatnio w okolicach Zwinogródki, De- 
raźni, Skwiry, Tarszozy i Bracławia pojawiły się 
znaczne skupienia powstańcze, które atakowały 
patrole sowieckie. Oddziałom tym udało się na­
wet częściowo zająć Zwinogródkę i Bracław, gdzie 
wymordowano 25 członków tamtejszych sowietów 
oraz cały skład G. P. U.

* »
Na konsulat Stanów Zjednoczonych w Nicei 

rzucono bombę. Wszystkie szyby wyleciały. 
Przypuszczają, iż jest to zamach anarchistów na 
znak protestu przeciwko skazaniu Sacco i Wenzatti.

W czasie pożaru który nawiedził hiszpański 
park artyleryjski w Valladolid, spłonęło z górą 
10 tysięcy karabinów.

*

Fiński attache wojskowy w Moskwie płk. 
Auma został na rozkaz G. P. U. aresztowany na 
granicy fińskiej. Płk. — jest jednym z najwybit­
niejszych oficerów armji fińskiej i do niedawna 
piastował godność adjutanta prezyd. Finlandji.

*
Ostatnie miesiące wykazały niespodziewany 

wzrost ruchu oszczędnościowego. Ilość kont 
P. K. O. w Polsce, przekroczyła już liczbę prze­
widzianą na koniec grudnia b. roku.

*
Jedna z gazet warszawskich podaje, że przed­

stawiciele domu bankowego amerykańskiego Blair 
and Co, złożyli w ministerstwie skarbu oświad­
czenie, że niezwłocznie po wypuszczeniu pożycz­
ki stabilizacyjnej, gotowi są wypuścić specjalną 
pożyczkę inwestycyjną na budowę węzła kolejo­
wego warszawskiego.

*
W Nowym Yorku gwałtowny pożar strawił 

jedną z największych piekarń na świecie. Szko­
dy sięgają miljona dolarów.

5000 osób przesuwało się przed katafalkiem. W 
monencie kiedy wieczorem zamknięto wejście 
do pałacu na dworze czekało jeszcze blisko 60 000 
ludzi. Wieczzrem trumna, zawierająca zwłoki kró­
la została zalutowana. Orszak pogrzebowy opu­
ści pałac Cotroceni w dniu jutrzejszym o godzi­
nie 9 zrana. O godzinie 11.30 pociąg wiozący 
trumnę ogjedzie do Kurtes de Argosi gdzie przy­
będzie o godz. 3-ej pp.

Bukareszt 23. 7. (Pat). Na poniedziałkowym- 
posiedzeniu jparlamentu Bratianu wygłosił prze 
mówienie poświęcone pamięci zmarłego [króla*  
W poniedziałek również rozpocznie urzędowe 
czynności rada regencyjna. Ponieważ w myśl 
konstytucji król jest dowódcą wojsk rumuńskich, 
przeto na czas małoletności króla Michała, ma



być utw orzone stanow isko generalissim usa arm ji.

N a stanowisko to m a .być m ianow any gen. 
Jerzy M adrescu. O dnośny projekt ustaw y m a 
być przedłożony jeszcze na nadzw yczajnej sesji 
parlam entu. O pozycjna narodow a partja chłop­
ska m iała zaw rzeć z premjerem  Bratianu porozu­
m ienie w tym kierunku, że ze w zględu na obe­
cną sytuację w strzym a się od  w szelkiej działalno­
ści opozycyjnej, gdyż nie chce naruszać spokoju  
w kraju.

Paryż, 23. 7. K s. K arol rum uński w w yw ia­
dzie z przedstaw icielem „Le M atin" ośw iadczył, 
że nie m a bynajm niej zamiaru w okolicznościach 
obecnych podejm ow ać żadnych m anifestacyjnych  
w ystąpień, które  m ogłyby zakłócić nastrój uroczy- 
czystości pogrzebu zm arłego króla.

Ten sam dziennik donosi, że ks. K arol w y­
słał na ręce siostry  sw ej królow ej Jugosławji M arji 
depeszę, w  której prosi ją  o złożenie białych kw ia­
tów  na trum nie króla Ferdynanda, aby —  jak pi- 
sze - król w olny już od złości św iata uczuł, 
dzięki tem u sym bolow i, że bije obok niego serce 
pełne zaw sze m iłości szacunku.

Pogrzeb króla Ferdynanda.
Bukareszt. (Radjo w ł.) 24. V II. D zisiaj od­

był się pogrzeb zm arłego króla I erdynanda. 
W  pogrzebie brała udział*cała rodzina królew ­
ska za w yjątkiem księcia K arola, reprezentanci 
dom ów panujących w Europie, korpus dyplom a­
tyczny, w ojsko i olbrzym ie tłum y publiczności. 
Zw łoki eksportow ało ekoło 1000 księży.

Złożono je w grobow cu królew skim obok  
trumny poprzedniego króla K arola.

Rok nieszczęść i katastrof.
Straszne żniwo klęsk żywiołowych.

Paryż. W edług podanej przez tutejszą pra­
sę statystyki od dnia 1 stycznia do dnia 1 lipca 
rb. w w yniku klęsk żyw iołow ych, które w ydarzy­
ły się w ciągu tego okresu na św iecie, śm ierć 
poniosło 6400 ludzi, rannych zostało 9850, cztery  
m iasta uledły doszczętnem u zniszczeniu, a 66650  
dom ów runęło.
Wybuch wulkanu w okolicy morza Martwego. 
Ludność w obawia nowego trzęsienia ziemi 

ucieka w panice.
Jerozolima. 22. 7. W okolicy Zarka na 

w schód od M orza M artw ego w ybuchł w ulkan, 
nieczynny od kilkuset lat. Z krateru w ydoby­
w ają się obfite kłęby dym u i law a. Ludność  
w obaw ie przed trzęsieniem ziem i ucieka ze 
sw ych siedzib.

Zderzenie dwóch okrętów
Berlin. 21. 7. „V ossische Zeitung" donosi 

ze Sztokholm u, że  w czoraj po  południu w  drodze z 
J-Jelsingforsu do Szczecina zderzył się niemiecki 
parow iec „Ruegen" z okrętem  w ojennym  fińskim . 
Siła uderzenia była tak w ielka, że kapitan i je­
den m arynarz znajdujący się na pokładzie okrę­
tu fińskiego zrzuceni zostali do m orza. K apitan  
utonął. Parowiec niemiecki nie odniósł w iększych 
uszkodzeń.

Powodzie w Niemczech.
W  okolicy Landsbergu, w ystąpiły znow u z 

brzegów W arta i N oteć. Pola i łąki zalane, żni­
w a po najw iększej części zniszczone.

Wielkie nieszczęście kolejowe.
Z Limy (południow a A meryka) donoszą, iż 

w pobliżu tego m iasta (stolicy Peru) nastąpiła  
ogrom na katastrofa kolejow a w skutek zderzenia 
dw óch pociągów pasażerskich. W  w yniku kata­
strofy 12 osób zostało zabitych, przeszło 40  
rannych.
Nieszczęście kopalniane na Górnym Śląsku.

Berlin. N a niem ieckim G órnym Śląsku zo' 
stało zabitych 2 górników w kopalni M elchiora  
przez spadające kam ienie.

Pamięć murzynów dla Tadeusza 
Kościuszki.

K raków , 21. 7. Przybyły tu radny m iasta 
Chicago p. Stanisław A damkiewicz-A lderman, 
złożył w czoraj na sarkofagu Tadeusza K ościuszki 
w podziem iach katedry W aw elskiej w ieniec z 
ram ienia przedstaw icieli rasy czarnej Chicago. 
W ieniec ten ufundow any został przez radnych  
m iasta Chicago, m urzynów pp. Luisa A ndersona 
i Roberta Jacksona. N a szarfie w ieńca w idnieje  
następujący napis: „O d przedstawicieli czarnej 
rasy m iasta Chicago U SA, naszem u bohaterowi 
i fundatorow i dem okracji, Tadeuszowi K ościuszce. 
20 lipca 1927 roku."

Dhciego Byrd nie eheia! dotrzymać 
towarzystwa ks. Walji

i zostać o dzień dłużej we Francji.
K siąże W alji baw ił ubiegłego  tygodnia w Le 

Tourguet w e Francji. Przyszły m onarcha w stęp­
nym bojem pozyskał sobie sym patję Francuzów , 
a zw łaszcza Francuzek, które zachw ycały się ta­
lentem choreograficznem księcia. Całą noc tań­
czył niezm ordowanie w hotelu H erm itage, porzu­

Bukareszt, 23. 7. A gencja Radjo O rient ko­
m unikuje w zw iązku, z ogłosżonem niedawno  
ośw iadczeniem , m ającem pochodzić od w ysoko 
postaw ionej osobistości z otoczenia księcia K arola, 
że  należy stw ierdzić, że w zmiankow ana  osobistość  
nie m ogła przemaw iać w im ieniu księcia, który  
dobrowolnie zrzekł się sw ych praw do tronu. 
N ie m oże być zatem m ow y o tern, aby księciu  
K arolowi m iały być przyw rócone te praw a, nikt 
bow iem nie zm uszał go do zrzeczenia się ich' 
skoro zrzeczenie było dobrow olne.

Białogród, 23. 7. K ról A leksander w tow a­
rzystwie adm irała Pritsa i adjutanta sw ego pułk. 
K ostischa udał się do  Bukaresztu na pogrzeb kró­
la Ferdynanda. K ról złoży na trum nie sw ego  
teścia w ieniec laurow y ze złota.

N a pogrzeb króla rum uńskiego udaje się rów ­
nież delegacja w ojskow a, złożona z dow ódcy i 
grupy oficerów  25 p. p. D elegacja złoży na trum ­
nie srebrny w ieniec ze w stęgą z napisem „25 
pułk, piechoty sw em u dow ódcy".

Ponadto w yjechała do Bukaresztu  grupa par 
lamentarzystów, w skład której w chodzą przed­
stawiciele rozm aitych partyj.

Ks. Karol po raz wtóry prosił o pozwolenie 

przyjazdu na pogrzeb ojca.
Bukareszt. 22. 7. K siążę K arol nadesłał po­

now nie telegram do sw ej m atki i księcia M ikoła­
ja, żądając pow rotu do Rumunji, celem uczestni­
czenia w pogrzebie ojca. Rada m inistrów posta­
now iła odpow iedzieć na w szystkie telegram y  
księcia K arola, z przytoczeniem  ustępu testam en­
tu króla Ferdynanda, w którym  zm arły król żąda 
od syna, aby nie w facał do kraju.

W  kopalni „Łaski Boskiej" spadł jeden z 
górników w szacht głęboki na 30 m . i zabił się.

Straszny wicher na Formozie. \
N ow y Y ork. N a japońskiej w yspie Form ozie 

szalał okropny  w icher. W edług dotychczasow ych 
w iadom ości zm arło 16 osób, a przeszło 100 od­
niosło rany. W ielka część żniw a w plantacjach  
cukrow ych jest zniszczona.

2 ofiary śmierci podczas wybuchu.
M onachjum . W  tych dniach zdarzył się 

nieszczęśliwy w ypadek w jednej z baw arskich  
fabryk chemicznych. W  Thalkirchen odniosło  
podczas w ybuchu 5 pracownic ciężkie obrażenia, 
2 zm arły.

Nowe burze w Harcu.
Berlin. N ad północnym H arcem przechodzi' 

ła znow u silna burza, która spowodowała pow o' 
dzie. G rom y w znieciły tu i ow dzie pożary. Pod  
K laustal w oda rzuciła zw ały na szyny kolejowe, 
tak iż ruch trzeba było skierować na inny tor. 
W  G osslar w yw róciła  się ściana dom u. N a szczę 
ście nie m a ofiar w ludziach. Żniw a po w ięk­
szej części są poniszczone. W  G audersdorff i 
Bitterfeld naw ałnica w yrządziła znaczne szkody.

Przerwaaie grobli przez rzekę Elsterę
Lipsk. Z M iickenwalde donoszą, że z po­

w odu ostatnich nader obfitych opadów deszczo­
w ych w oda w Listerze przerw ała pod D olsthaida 
groblę na długości 1 kilometra. Cała m iejsco­
w ość M iickenwalde zalana jest w odą.

Nieszczęście kolejowe nad Adygą.
Rzym. Pociąg tow arowy w iozący w arzyw o 

i ow oce do N iem iec, w ykoleił się  w  pełnej jeździe. 
Lokom otyw a w padła do  rzeki A dygi. K ierow nik 
poniósł śm ierć, a palacz odniósł ciężkie rany. 
Znaczna ilość w agonów leży w gruzach Szko­
da w ynosi m niejwięcej m iljon lir.

cając taniec tylko na kilka godzin dla bakarata, 
przyczem (naw iasem m ów iąc) w ygrał kilkadzie ­
siąt tysięcy, m im o, iż grał jak szaleniec i syste­
m atycznie pow iększał staw ki.

O godz. 3 w nocy książę w ezw ał dyrektora 
hotelu i rzekł:

—  Szalenie podoba m i się Le Tourguet. Zo­
stanę jeszcze przez jutro . ..

W  tym samym hotelu m ieszkał zw ycięzca 
A tlantyku, kom . Byrd. A le ten przeciw nie nie 
udzielał się tow arzystw u. K iedy zeszedł na o- 
biad, na tw arzy jego m alowało się cierpienie.

K siąże W alji zbliżył się do bohaterskiego lo­
tnika i złożywszy m u gratulacje, rzekł :

— M iło byłoby m i w racać z panem do A n" 
glji. Proszę zostać do jutra, pojedziem y razem  
do Londynu.

— W asza książęca m ość w ybaczy, —  odparł 
Byrd. —  W racam dzisiaj do A m eryki. W  cza­
sie m ego pobytu w e Francji urządzono na m oją 
część tyle bankietów, że zachorow ałem pow ażnie  
na żołądek. Jeszcze jeden dzień tutaj i m oże  
nigdy nie dosiadłbym już sam olotu...

Prof. L U rstein

obchodzi w roku bieżącym 35 lecie pracy m u  
zycznej. Licznie zebrana publiczność na koncer­
cie jubileuszow ym w W arszaw ie zgotow ała M u 

serdeczną ow ację.

Szlachetny gest.
Jedna z dam z praw dziwie arystokratyczne­

go św iata paryskiego zauw ażyła, w ychodząc w ie­
czorem z szykow nej restauracji bulw arowej, sta­
rą kobiecinę, sprzedającą na  ulicy gazety. Ściśle 
m ów iąc, usiłującą sprzedaw ać, ale napróżno, nikt 
bow iem cichego głosu babiny nie słyszał, nikt 
na nią nie zw racał uw agi. Pani C. nie w siadła  
do czekającego na nią samochodu, lecz odebra­
ła plikę gazet od staruszki, stanęła z niem i na 
środku trotuaru i poczęła głośno w ykrzykiwać  
„L 'lntran  1 trosiem e edition !“ O czyw iście, na­
tychm iast zebrał się tłum przechodniów —  pani 
C. odznacza się m łodością i urodą — i każdy  
w yciągnął rękę po num er pism a, aczkolw iek ele­
gancka sprzedawczyni zaznaczała, iż „reszty nie 
daje". W szystkie gazety rozchw ytane zostały  
bardzo szybko, poczem pani C. w ręczyła kasę  ko­
biecinie, a sama uciekła z m ężem sam ochodem.

Wielkie manewry na Pomorzu.

Udział w nich weźmie Marsz. Piłsudski.
W  w ieikich m anew rach w pjskow ych, które 

zapow iadane są na 27 i 28 sierpnia na Pom orzu 
w okolicach Chojnic, w ezm ą rów nież udział or­
ganizacje przysposobienia w ojskow ego, które o- 
trzymają w  tym celu pełne um undurowanie i uz­
brojenie. W edług informacyj w  m anewrach tych  
w eźm ie osobiście udział m inister spraw w ojsko­
w ych M arszałek Piłsudski.

Ćw iklińskaM ieczysław a
G w iazda Polsktej kom edji.



Polacy Sokoli!
Zlot Dzielnicy Pomorskiej Związku Tow. 

gimn. „Sokół" odbędżie się w dniach

13,14 i 15 sierpnia w Grndsiądsn

Ponowny wybór prezydenta miasta Wilna.
Wilao 22. 7. YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW o b e c te g o , iż p . A le k sa n ­

d e r L e d n ic k i n ie  p rz y ją ł w y b o ru  n a  P re z y d e n ta  
m ia s ta W iln a , o d b y ł s ię p o n o w n y  w y b ó r w ło d a ­
r z a  m ia s ta . P o  d w ó c h  b e z s k u te c z n y c h g ło s o w a ­
n ia c h  w y b ra n o  2 6 g ło s a m i p re z y d e n te m  m ia s ta  
a d w o k a ta F o le je w s k ie g o . B y ły  p re z y d e n t m ia s ta  

B a ń k o w s k i o trz y m a ł ty lk o  1 5 g ło s ó w .

Zmian w rządzie nie będzie!
W a rs z a w a , 2 2 . 7 . W  z w ią z k u  z  p o g ło s k a m i,  

p o d a n e m i p rz e z n ie k tó re  d z ie n n ik i o z m ia n a c h , 
m a ją c y c h  r z e k o m o n a s tą p ić  w  ło n ie r z ą d u , P o l ­
s k a  A g e n c ja T e le g ra f ic z n a u p o w a ż n io n a  je s t d o  
s tw ie rd z e n ia , ż e  p o g ło s k i te  p o z b a w io n e  s ą  w s z e l­

k ic h  p o d s ta w .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  2 5  l ip c a 1 9 2 7 r .

— Tatejsie Starostwo przesyła nam na­
stępujące pismo:

Z wysłanych na zwiedzenie i wypoczy­
nek letni 12000 dzieci polskich z Niemiec. 
Gdańska i Górnego Śląska przybywa do tu­

tejszego powiatu w środę 27 bm druga par- 
tja dzieci w ilości 35. Szanowne obywatel­
stwo powiatu upraszam o spieszne zgłoszenie 
w celu przyjęcia dzieci na wakacje do Sta­
rostwa pokój nr. 16

Powiatowy Komitet Kolonij Letnich 
dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska 

i Górnego Śląska.

— Szan. Czytelnikom naszym, k tó ­
r z y z a a b o n o w a li „Głos WąbrzeskiC( ty lk o  
n a  m ie s ią c  l ip ie c , p rz y p o m in a m y o  o d n o w ie n iu  
p rz e d p ła ty  n a  m ie s ią c  s ie rp ie ń . P rz e d p ła tę , k tó ­
r ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie u rz ę d y  p o c z to w e w  P o l ­
s c e , n a le ż y  u iś c ić n a jp ó ź n ie j d o  p o n ie d z ia łk u , d n .  
2 5 b m . K to  n ie u c z y n i te g o  w  w y ż e j p o d a n y m  
te rm in ie , m o ż e p rz e d p ła tę  u s k u te c z n ić  p ó ź n ie j je ­
d n a k ż e  b e z p e w n o ś c i o d e b ra n ia p ie rw s z y c h  n u ­
m e ró w  w  s ie rp n iu .

Arcyciekawą powieść ro z p o -  

c z n ie m y  d ru k o w a ć  p o  p ie rw s z y m . N ie  ro z p o c z y ­
n a m y  d ru k u  je j u m y ś ln ie p rz e d 1 -s z y m , a ż e b y  
ta k ż e  n o w i a b o n e n c i p o w ie ś ć c z y ta ć m o g li o d  
p o c z ą tk u . —  P o w ie ś ć  ta b ę d z ie ta k  c ie k a w a , ż e  
c z y ta ć  ją  b ę d ą  z z a p a r ty m o d d e c h e m  ta k  s ta r s i  
ja k  i m ło d z ie ż .

— Pożar. W c z o ra j w y b u c h ł u  k o le ja rz a Z .  
z a m ie s z k a łe g o  n a  u lic y  N o w e j p o ż a r , k tó ry  d z ię  
k i w c z e s n e m u o d k ry c iu  z o s ta ł w c z a s u g a s z o n y .  
S z k o d y  n ie z n a c z n e .

— Spis ofiarodawców którzy ofiarowali datki na cele 
zabawy Tow. Ludowego.

P isz c z  5 z L S ło w ik o w s k i 1 k a c z k a . E h ry ls k i 1 0 0  
p a p ie ro s ó w . H in tz 5 p . p ie rn ik ó w . F r . K o p c z y ń sk i 1 
s z c z o tk a . C z . K u lp iń s k i 1 z ł . J . P io tro w s k i s tru c le  
D y le w ic z 2 z ł . P o to r sk i 5  z ł . K o p c z y ń sk i 4  z ł . X . 1 z ł  
C z a rn o lin . H a lb e r sk i 8  p a c z k i k a w y . L . W o ta  2  p a ry  
p o ń c z o c h . W o jta s ie w ic z c ia s tk a . P e r liń s k a  2  z ł C a c ­
k o w s k i 2  p a c z . p ro s z k u . M . R o g o w s k i 1 k a p e lu s z K ra ­
je w s k i 1 z ł . B rz o s k o w s k i 5 z ł . K o łe c k i 2 z ł . W ila m o w -  
s k i 3 z ł . R u jn e r 1 c h le b . F ra n c is z e k P io tro w s k i 3  z ł .  
A - R o lir a d o w a  4 z ł . L e d w c c h o w s k a 1 z ł . Ż y w ie c k i  
N . N . 5 z ł . M . G ra b o w sk i 1 d z b a n e k i 1 p u s z k a d o  
c u k ru . A n to n i L e sk i k ie łb a s ę . L e m p s k i 2  p a r . s k a rp e ­
te k  i c z a p k ę . L a n g e  2  k w ia ty . K o z ło w sk i 2 z ł . G ra ­
b o w s k i 2 z ł . W iś n ie w sk i 1 z ł . M a k o w sk i 1 I t r . l ik ie ru  
J . C h m ie le w s k i 2 c y k o r je . N . N  5 0 g r . G o g o le w s k i  
5 0  f t . p rz e n ic y . M a rk o w s k i 1 z ł . P a n i B ry x  1 0  p . p ie r ­
n ik ó w . T w a rd o w s k i 5  z ł . B e tle je w s k a  5  f l . p iw a  1 s e l-  
te rk a . C h w s a łk o w sk i 2  k o s z u le  2  u b ra n k a  le tn ie  1 s w e te r  
Z y d o rc z a k o w a  2  c z a p k i s ło m k . 2  t ry k o to w e / 1 c z a p k a  
b ia ła . N o w a k  c h le b .  K O N IE C .

Doniesienia Urzędu Stanu Cywilnego.
— Urodzenia. M a r  ja S z y p liń s k a u r . 1 . 6 , 1 9 2 6 r .  

F e lik s  O rd o n  u r , 3 0 . V . 1 9 2 7  r . A n to n in a  P a u lin a P isk o r  
u r . 1 . 6 . 1 9 2 7  r . L e o n  F a lk o w sk i u r . 8 - 6 . 1 9 2 7  r . M ie ­
c z y s ła w  K ra s z n ie w sk i (n ie ś lu b n e ) u r . 8 . 6 . 1 '9 2 7 r . B e r ­
n a rd  R e iw e r u r . 7 . 6 . 1 9 2 7  r . C z e s ła w  B o le s ła w  Z a c h a r  
u r . 1 2 . 6 . 1 9 2 7  r . A lo jz y  B rz o s k ie w ic z  u r . 1 1 . 6 . 1 9 2 7 r .  
T e re sa  M e lk o w s k a  u r . 1 3 - 6 . 1 9 2 7 r . K a z im ie ra L e m a -  
n o w ic z (n ie ś lu b n e ) u r . 1 4 . 6 . 1 9 2 7  r . H o rs t, W o lfg a n g  
L a n g e  u r . 1 6 . 6 . 1 9 2 7  r . B e n e d y k ta S te n c J l u r . 1 8 , 6 . 
1 9 2 7 r . T e re s a A g n ie sz k a  E rd m a n n  u r . f2 1 . 6 . 1 9 2 7  r .  
J a n in a C h w ia łk o w s k a  u p . 2 1 . 6 . 1 9 2 7 . J d in  W ła d y s ła w  
D ą b ro w s k i u r . 2 3 - 6 1 9 2 7 . r . J a n in a  R y g ie ls k a  u r . 2 4 . 6 . 
1 9 2 7  r . K o n ra d  Z ió łk o w s k i u r . 2 6 . 6 . 1 9 2 7 1. A le k s a n d ra  
T e re sa  S c h w a rz  u r . 2 2 . 6 1 9 2 7  r . J a n in a /M a r ja B ła s z -  
k o w s k a  u r : 2 1 . 6 . 1 6 2 7 r . H a lin a , A rm e la / S try ż a c z e n k o  
u r . 2 3 . 6 . 1 9 2 7 r . J a n , A n to n i W a c ła w s k i u r . 2 9 . 6 . 
1 9 2 7  r . I r e n a  Ł u c ja  B a r to s z e w sk a  u r . 3^1 6 . 1 9 2 6  r .

Śluby. 1 . ro b o tn ik J a n J e z io ro w ą k i , k a w a le r z  
p a n n ą  J u l ją  W iś n ie w s k ą z a w a r li ś lu b  c y w iln y d n ia  2 . 6 . 
1 2 9 7  r . 2 . ś lu s a rz  i k o w a l W ró b le w s k i J ó z e f , k a w a le r z  
p a n n ą  C e c y lją C y w iń s k ą , z a w a r l i ś lu b /c y w iln y d n ia  4 . 
6 1 9 2 7  r . 3 . p lu to n o w y  z a w o d o w y  J a ry  O g iń s k i, k a w a le r  
z p a n n ą  M a r tą K a m iń sk ą  k s ią ż k o w ą  z /a w a r l i ś lu b  c y w il­
n y  d n ia  8 . 6 . 1 6 2 7  r . 4 . s z e w c J a n R ó ż y c k i , k a w a le r z  

jp a n n ą  M a r tą C y rk la f f , z a w a r l i ś lu b /c y w iln y d n ia 1 4 . 
6 . 1 6 2 7 r . 2 . K u p ie c A lfo n s B rz o s lso w s k i , w d o w ie c  z  
p a n n ą S te fa n ją  M a k o w s k ą  z a w a r l i ś ł tib  c y w iln y  d n ia  1 4 . 

6 . 1 9 2 ? r . 6 . ro b o tn ik  F ra n c isz e k  F e in , k a w a le r z p a n n ą  
J o a n n ą C z e rw iń s k ą  z a w a r li ś lu b c y w iln y d n ia 3 0 . 6 . 

1 9 2 7  r .
Śmierci. S ta n is ła w  S ik o r s k i ro b o tn ik  w  w ie k u 2 3  

la t , z m a r ł d n ia 1 . 6 . 1 9 2 7 r . A n n a D ę b s k a  z  B rz o z o w ­
s k ic h  w  w ie k u  3 9  la t z m a r ła  d n ia  2 . 6 . 1 9 2 7  r . K le m e n s  
J a n  M a łk o w sk i w  w ie k u  1 9  la t z m a r ł d n ia  3 . 6 . 1 9 2 7 r .  
M ie c z y s ła w  K ra s z n ie w sk i w  w ie k u  3 6  g o d z . z m a r ł d n ia  
9 . 6 . 1 9 2 7  r . J o a n n a B ia łe c k a  z d . S a ss  w  w ie k u  8 2  la t  
z m a rła  d n ia  1 1 . 6 . 1 9 2 7 r . P e la g ja  J a b ło ń s k a w  w ie k u  2 3  
la t z m a r ła  d n ia 1 0 . 6 . 1 9 2 7  r . w d o w a M a r ja n n a  W e y ro w -  
s k a  z  d 1 S ta ro s ta  w  w ie k u  6 8  la t , z m . 1 4 . 6 . 1 9 2 7  r , G u s ­
ta w D o ra u , ro ln ik  w  w ie k u  1 9  la t z m a rł d n ia 1 6 6 . 
1 9 2 7  r . J ó z e f M a te rn ic k i w  w ie k u  8 8  la t , z m a rł d n ia  
1 7 . 6 , 1 9 2 7  r . F ra n c is z e k N o w a k o w s k i w  w ie k u 1 2  la t  
z m a r ł d n ia 1 9 .6 . 1 9 2 7 r . w d o w ie c  F ra n c is z e k C z e rw iń ­
s k i w w ie k u  8 7 la t z m a r ł 1 9 . 6 . 1 9 2 7 r . B e n e d y k ta  
S te n z e l w w ie k u 2 d n i , z m a r ła d n ia 3 0 . 6 . 1 9 2 7 r .  
K la ra  W in o g ó rs k a  w  w ie k u  1 1 m ie s ię c y  z m a rła d n ia  2 6 . 
6 . 1 9 2 7 r . Z o f ja K o s a , z  d . K o z e ra w  w ie k u 4 9 la t  
z m a r ła  d n . 2 7 . 6 . 1 9 2 7 r . J ó z e f K o te c k i , ro b o tn ik  w  w ie ­
k u  4 1 la t z m a r ł d n . 2 5 . 6 . 1 9 2 7  r . A n a s ta z ja b ą d o w sk a  
z d . K a m iń s k a  w  w ie k u  5 7 la t , z m a r ła  d n . 2 8 . 6 . 1 9 2 7  r .  
S ta n is ła w  J a n k o w s k i w  w ie k u  5 5  la t, z m a r ł d n . 2 9 . 6  
1 6 2 7  r .

Urzędnik Stann Cywilnego

— Zachować świadectwa szkolne! N ie ­
k tó re d z ie c i , k tó re  o p u s z c z a ją  s z k o ły  p o w s z e c h n e  
n is z c z ą  le k k o m y ś ln ie  w y s ta w io n e  im  ś w ia d e c tw o , 
n ie  p o jm u ją c , ż e  ś w ia d e c tw a te  m o g ły b y  im  w  
ż y c iu  p ó ź n ie js z e m  o d d a ć  w ie lk ie  p rz y s łu g i . D z ie ­
c i , k tó re  n ie p o s ia d a ją  ś w ia d e c tw  s z k o ln y c h , b ę ­
d ą  m ia ły p ó ź n ie j t ru d n o śc i p rz y p rz y jm o w a n iu  
ic h  ja k o  u c z n i, te rm in a to ró w , s łu ż b y  d o m o w e j i 
w o g ó le d o ja k ie jk o lw ie k  p ra c y , k a ż d y  b o w ie m  
ż ą d a ć b ę d z ie  ś w ia d e c tw a  s z k o ln e g o . O p ró c z m o ­
ż n o ś c i p rz e k o n a n ia  s ię o  z d o ln o ś c ia c h i u s p o s o ­
b ie n ia  n o w e g o  p ra c o b io rc y , ż ą d a n ie p rz e z  p ra c o ­
d a w c ó w  ś w ia d e c tw , p rz y c z y n i s ię d o  p o d n ie s ie ­
n ia  p o w a g i w ła d z y , p o s z a n o w a n ia d o k u m e n tó w  
i p is m  u rz ę d o w y c h , c o  u ła tw i s z k o le  i p a ń s tw u  
w y c h o w a n ie o b y w a te ls k ie s z e ro k ic h  m a s s p o łe ­
c z e ń s tw a , c z e g o  d z iś w s z ę d z ie  ta k b a rd z o  b ra k .

—  O  „Katolickim Związku Młodzieży Pol­
skiej W  ty c h  d n ia c h  w y s z ło  z d ru k u  „ I I S p ra ­
w o z d a n ie K a to l ic k ie g o Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l ­
s k ie j n a  D ie c e z ję C h e łm iń s k ą (P o m o rz e ) z a  ro k  
1 9 2 6 * , W ą b rz e ź n o . N a k ła d e m  K a t. Z w ią z k u  M ło ­
d z ie ż y  P o ls k ie j , 1 9 2 7 . S p ra w o z d a n ie to  p o k a z u ­
je w p ro s t w s p a n ia ły ro z w ó j te j p o w a ż n e j, z b a ­
w ie n n e j , w rę c z k o n ie c z n e j p la c ó w k i r e l ig ijn e j i  
n a ro d o w e j . P o d łu g p ie rw sz e g o „ S p ra w o z d a n ia  
P o m o rs k ie g o  Z w ią z k u S to w . M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  
z a c z a s o d 1 9 2 1 d o 1 9 2 5  r . “ w y d a n e g o  1 9 2 6  r .  
n a k ła d e m  b e k re ta r ja tu  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  w  W ą ­
b rz e ź n ie , l ic z y ł Z w ią z e k p rz y k o ń c u ro k u  1 9 2 5  
7 2 s to w a rz y sz e ń m ę s k ic h z 4 1 7 6  c z ło n k a m i, 1 3  
s to w a rz y s z e ń ż e ń s k ic h  z 9 8 0 c z ło n k in ia m i i 1 
s to w a rz y sz e n ie  m ie sz a n e z 1 6  c z ło n k a m i i c z ło n ­
k in ia m i, o g ó łe m  8 6  s to w a rz y s z e ń , m a ją c y c h  5 1 5 6  
d u s z  m ło d z ie ż y  m ę sk ie j i ż e ń s k ie j, p o z a s z k o ln e j ,  
z a ro b k u ją c e j . ' P rz y k o ń c u z a ś ro k u 1 9 2 6  b y ło  
s k u p io n y c h w  Z w ią z k u  2 0 7  s to w a rz y s z e ń  m ę s k ic h  
8 7 0 7 c z ło n k ó w  c z y n n y c h , 6 2  s to w a rz y s z e ń  ż e ń ­
s k ic h , 4 1 6 9 c z ło n k ó w  c z y n n y c h , c z y l i o g ó łe m  
2 6 9 s to w a rz y s z e ń , 1 2 8 7 6 m ło d z ie ż y  o b o jg a  p łc i  
z o rg a n iz o w a n e j, s to ją c e j w  w irz e ż y c ia  p ra k ty ­
c z n e g o . O b e c n ie l ic z b a c z ło n k ó w  i c z ło n k iń  
p rz e k ra c z a 1 4 0 0 0 .

Ż e  w  d z  s ie js z y c h c z a s a c h  o g ó ln e g o  ro z w y ­
d rz e n ia m o ra ln e g o  i u p a d k u  o b y c z a jó w  o rg a n iz a ­
c ja ta p o w s ta ła , s i ln e m  tę tn e m  ż y je , ta k  d o s k o ­
n a le  s ię ro z w ija , je s t z ja w is k ie m  n a d e r p o c ie s z a -  
tą c e m  i b u d u ją c e m . D o  c z e g o  b o w ie m  m ło d z ie ż  
a , z w a rc ie z o rg a n iz o w a n a ,  p la n o w o  i p e łn ą  ś w  ia -  
d o m o ś c ią z d ą ż a  ? M o z ę n ie  c h y b i is to ty  r z e c z y  
z d a n ie , ż e Z w ią z e k  c h c e  d o p o m a g a ć  k a ż d e j d ru -  
c h n ie  i k a ż d e m u d ru h o w i d o u c z c iw e g o  i r z e ­
te ln e g o , g o r l iw e g o i s u m ie n n e g o s łu ż e n ia a n u  
B o g u  i O jc z y ź n ie , K o ś c io ło w i i P a ń s tw u . D o n io ­
s ło ś ć  z je d n o c z e n ia o  ta k ic h c e la c h  z ro z u m ie ją i 
d o c e n ia ją  w ła d z e  d u c h o w n e  i ś w ie c k ie , p a ń s tw o ­
w e  i s a m o rz ą d o w e , c y w iln e i w o js k o w e , a d m in i ­
s tr a c y jn e i o ś w ia to w e . P ra c a o k o ło z o rg a n iz o ­
w a n ia  s to w a rz y s z e ń  i Z w ią z k u  i o k o ło u trz y m a ­
n ia  ż y c ia i ru c h u  w  s to w a rz y sz e n ia c h  i w  Z w ią z ­
k u  w y m a g a  o c z y w iś c ie n a d z w y c z a jn e g o  i w p ro s t  
o lb rz y m ie g o  w y tę ż e n ia  s i ł  o ra z  w ie lk ie g o  p o ś w ię c e ­
n ia c z a s u . K to c h c e d o k ła d n ie j z a p o z n a ć  s ię z  
c e la m i Z w ią z k u , z t ru d n o ś c ia m i, z ja k ie m i m a  
d o w a lc z e n ia , z u s tro je m  i d z ia ła ln o ś c ią w ła d z  
je g o , z  je g o  h is to r ją  i d o ty c h c z a s o w y m  ro z w o je m , 
z je g o  d z ia ła ln o ś c ią  w y c h o w a w c z ą  p o d  w z g lę d e m  
r e l ig i jn y m ,  n a ro d o w y m , o ś w ia to w y m ,  a r ty s ty c z n y m  
f iz y c z n y m , ta k  s p o r to w y m  ja k  w o jsk o w y m , z  p o ­
t r z e b a m i je g o , z je g o  s tro n ą  a d m in is tr a c y jn ą  i  f i­
n a n s o w ą , te n n ie c h  p rz e c z y ta  u w a ż n ie  p o w y ż e j  
w s p o m n ia n e  s p ra w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i Z w ią z k u  
i S to w a rz y s z e ń  z a ro k  1 9 2 6 . W  b ro s z u rc e  te j, o -  
b e jm u ją c e j 5 0  s tro n  d ru k u ,  g u s to w n ie  o z d o b io n e j  
1 2 ry c in a m i, z n a jd z ie  c z y te ln ik  m n ó s tw o  w a ż n y c h , 

c ie k a w y c h i p o u c z a ją c y c h s z c z e g ó łó w  i w ia d o ­

m o ś c i .
N ie z m o rd o w a n e m u T w ó rc y  i K ie ro w n ik o w i 

Z w ią z k u , in a c z e j S e k re ta rz o w i  J e n e ra ln e m u , n a le ­
ż y  d o d a ls z e j p ra c y s z c z e rz e ż y c z y ć : „ S z c z ę ś ć  

B o ż e  I ”

— Niedźwiedź. (Z a b a w a S z k o ln a ) . P rz e z  
k ilk a la t n ie b y ło  w  N ie d ź w ie d z iu  z a b a w y  s z k o l­
n e j . T o  te ż z a p o w ie d ź z a b a w y s z k o ln e j w y w o ­
ła ła  u  d z ie c i i ic h ro d z ic ó w  z ro z u m ia łą  r a d o ś ć .  
D n ia 1 7 l ip c a  o d b y ła  s ię  z a b a w a  s z k o ln a  w  o g ro ­

d z ie p . P rz y s ta ls k ie g o n a R u tk o w iź n ie . P o  n ie ­
s z p o ra c h  n a s tą p i ł w y m a rs z d z ia tw y  z  p rz e d  s z k o ­
ły  z m u z y k ą  n a c z e le ; p rz y łą c z y l i s ię m ło d z ie ż  
s z k o ln a , ro d z ic e  i ro d z e ń s tw o . P o p rz y b y c iu  n a  
p la c z a b a w y  o trz y m a ły  w s z y s tk ie d z ie c i —  ta k ż e  
n ie s z k o ln e  —  k a w ę  i p ie c z y w o . P rz y  d ź w ię k a c h  
m u z y k i u rz ą d z o n o  ró ż n e g ry  i ro z ry w k i. C h ło p ­
c y  p o d d o z o re m  i k ie ro w n ic tw e m  p . n a u c z . P o -  
z o r s k ie g o s ta n ę l i d o z a w o d ó w : b ie g n a p rz ó d ,  
w s te c z , n a c z w o ra k a c h , s k a k a n ie w m ie c h a c h ,  
w c h o d z e n ie n a  d rą g  i t . p . P ie rw s z e  t ró jk i o trz y ­
m y w a ły  n a g ro d y . D z ie w c z y n k i p o d k ie ro w n ic ­
tw e m  n a u c z y c ie lk i p . S c h ó n h o fe ró w n y , w y k o n a ły  
ró ż n e  g ry  i m a łe p rz e d s ta w ie n ia n p . z a k lę ta  k ró ­
le w n a , ru s a łk i , —  i ś p ie w k i b a rd z o  u d a tn ie .

D z ie c i o trz y m a ły p ó ź n ie j je s z c z e c u k ie rk i 
o d  p . P o z o rs k ie g o . P ó ź n ie js z e ro z rz u c a n ie c u ­
k ie rk ó w  i c ia s te k  s p ra w iło  d z ie c io m  u c ie c h ę  i ro z ­
ry w k ę . D o u ro z m a ic e n ia p rz y c z y n iło s ię k o ło  
s z c z ę ś c ia , lo te r ja  f a n to w a i ta ń c e , k tó re  p rz y  o -  
ś w ie t le n iu o g ro d u la m p jo n a m i te rn  w ię k s z y  w y ­
w ie ra ły  u ro k . B a w io n o s ię o c h o c h o  i g rz e c z n ie  

d o 1 /2 1 1 .
Z a s z c z y c il i z a b a w ę s w o ją o b e c n o ś c ią c a ła  

R a d a S z k o ln a , D w ó r i o b y w a te le  z N ie d ź w ie d z ia  

i s ą s ie d n ic h  w io s e k .
S z c z e ra  p o d z ię k a  n a le ż y  s ię  p . P rz y s ta ls k ie m u ,  

k tó ry n ie  ty lk o *  o d d a ł o g ró d  n a  z a b a w ę , le c z  te ż  
z u p e łn ie b e z in te re s o w n ie p rz y c z y n ił s ię  d o  u rz ą ­

d z e n ia .
P o z a te m  n a le ż y  s ię  p o d z ię k a  w s z y s tk im , k tó ­

r z y  o f ia ra m i p rz y c z y n ili s ię d o  u rz ą d z e n ia z a b a ­
w y  s z k o ln e j . B e z s p rz e c z n ie n a jw ię k s z e z a s łu g i  
m a ją  p . n a u c z . P o z o rs k i , in ic ja to r z a b a w y  i n a u ­
c z y c ie lk a p . S c h ó n h o fe ró w n a , k tó rz y w ć w ic z y l i 

g ry  i ś p ie w k i.
K a ż d y  u c z e s tn ik  m ó g ł z a u w a ż y ć , ja k  d o d a tn i  

s k u te k  w y w ie ra ta k a z a b a w a s z k o ln a .
Z b liż a o n a  ro d z ic ó w  d o  s z k o ły  i b u d z i  u  n ic h  

w ię k s z e z a in te re s o w a n ie  s ię  s z k o łą , d z ia tw a n a ­
w ią z u je je s z c z e  w ię c e j p rz y ja c ie ls k i s to s u n e k  z e  
s w e m i n a u c z y c ie la m i, z b l iż a ją  s ię  w ię c e j d o  s ie b ie  
m ie s z k a ń c y , a  d z ia tw a  w id z ą c , ż e s ta r s i  m a ją d la  
n ie j ż y c z l iw e  s e rc a i z a in te re s o w a n ie s ię  n a b ie ra  

w ię c e j o c h o ty  d o  p ra c y  s z k o ln e j .
B a rd z o  p o le c a ło b y  s ię , a b y  w s z y s tk ie  g m in y  

w y z n a c z y ły  w  s w y c h  b u d ż e ta c h  o d p o w ie d n ie  s u m ­
k i n a u g o s z c z e n ie  d z ie c i  i p re m je , a b y  p rz y  o k a z ji  
z a b a w y  s z k o ln e j m o ż n a ro z d z ie la ć  n ie  ty lk o  n a ­
g ro d y  z a  ró ż n e  z a w o d y , le c z te ż  p re m je  d la  n a j­
le p s z y c h u c z n ió w  i u c z e n n ic . M ie sz k a ń c y , z w ł. 
z a m o ż n ie js i , n ie  p o w in n i s z c z ę d z ić o d p o w ie d n ic h  
o f ia r n a  c e le  z a b a w y  s z k o ln e j , k tó ra  ty le  d a je r a ­
d o ś c i, z a c h ę ty  i p rz y c z y n ia  s ię  d o  z b l iż e n ia s ię  ro ­
d z in .  U c z e s tn ik .

— Starogard. (C ie k a w y  w y p a d e k  n a  u lic y )  
D n ia 1 9  b m . je c h a ło s o b ie  d w ó c h m ło d y c h  lu ­
d z i je d n o k o n n ą d w u k o ło w ą p o w ó z k ą . P ra w d o ­
p o d o b n ie  n ie  u m ie li o n i  d o b rz e  k ie ro w a ć  k o n ie m ,  
b o  w je c h a li  n a  c h o d n ik  i o b a j w s k u te k  w s trz ą s u  
w y le c ie l i ja k  z  p ro c y  z p o w ó z k i , je d e n  n a  b ru k  
w  je d n ą  s tro n ę , a  d ru g i w  d ru g ą  p o d  p ło t . K o ń  
z a ś , n ie u m ie ją c  p o  g ła d k im  c h o d n ik u  b ie c , u p a d ł  
w  ry n s z to k  i m u s ia n o  g o  p o d n ie ś ć .

— Chojnica. (N a m y ś l i ł s ię  i —  z w ia ł p rz e d  
ś lu b e m ) . N ie ja k i L e p a k , ś lu s a rz  z z a w o d u , z a ­
m ie rz a ł w z ią ć ś lu b  z p e w n ą  p a n n ą  z K o n a rz y n  
w  p o w ie c ie C h o jn ic k im . Ś lu b w y z n a c z o n y b y ł  

n a  d z ie ń  1 2 l ip c a rb . P rz e d  ś lu b e m  z w ie rz y ł s ię  
o jc ie c  m ło d e j p a n n y  s w e m u  p rz y s z łe m u  z ię c io w i  
i d a ł m u 8 0 0  z ł . n a z a k u p ie n ie m e b li. L e p a k  
b y ł s o b ie je s z c z e w  k w ie c ie  w ie k u  ( la t 2 4 ) i lu ­
b ił ż y c ie w e s o łe . T o  te ż  n ie d łu g o t rw a ło , a  p ie ­
n ią d z e o trz y m a n e o d  s w e g o n ie d o s z łe g o  te ś c ia  
w n e t s p o tr z e b o w a ł. N a d z ie ń w e s e la b y ło  ju ż  
w s z y s tk o  p rz y g o to w a n e ; m ło d a  p a n n a  w y s tro jo n a , 
g o ś c ie z je ż d ż a l i s ię  —  b ra k ło  ty lk o  m ło d e g o  p a ­
n a . L e p a k o trz y m a w s z y p ie n ią d z e , z m ó w ił s ię  
z e s w y m  p rz y ja c ie le m , n ie ja k im  L e m a ń c z y k ie m ,  
z k tó ry m  r a z e m  p ra c o w a ł ja k o ś lu sa rz n a  k o le i  
w  C h o jn ic a c h  i w  d z ie ń ś lu b u u lo tn i ł s ię  z n im  
z a g ra n ic ę , p o z o s ta w ia ją c s w e j  n a rz e c z o n e j n ie m iłe  
w s p o m n ie n ia . W  s p ra w ie te j w s z c z ę to d o c h o ­
d z e n ia , a  u c ie k in ie ró w , k tó ry c h  n ie w ą tp l iw ie u d a  
s ię  w  k ró tk im  c z a s ie  p rz y c h w y c ić , c z e k a  z a p e w n e  
n ie z b y t m iłe  p rz y ję c ie w  u lu .

— Chojnice. W  je d n y m  z e z n a jd u ją c y c h  
s ię n a ry n k u  d o m ó w  z a w a lił s ię  s u f i t , k tó ry  p rz y ­
g n ió t ł n a ś m ie rć s p o ż y w a ją c e g o  w  te j c h w il i o -  
b ia d  k ra w c a  R y n k a . W ra z z s u f i te m  z le c ia ł d o  
p o k o ju  k ra w c a  s ą s ia d  z p ie rw s z e g o  p ię tr a , c ie ś la  
S c h e rz , k tó ry  je d n a k  w y s z e d W b e z  s z w a n k u .

— Gdynia. ( „ L w ó w “ w y ru s z y ł z G d y n i.)  
W d n iu  w c z o ra js z y m , o k o ło  g o d z in y 1 8 - te j , o p u ­
ś c ił . G d y n ię , u d a ją c s ię w  p o d ró ż ć w ic z e b n ą n a  
M a d e rę  o ra z n a  w y s p y A z o rsk ie , s ta te k  s z k o ln y  

„ L w ó w “ .
S ta te k  p ro w a d z i k a p ita n w ie lk ie j ż e g lu g i , p .  

K . M a ty je w ic z -M a c ie je w ic z . S ta r s z y m o f ic e re m  
je s t k a p ita n  w ie lk ie j ż e g lu g i , p . T . S z c z y g ie ls k i;  
k ie ro w n ik ie m  n a u k  je s t p ro f . S z k o ły  M o rs k ie j p .  
in ź . S . A n c u ta .

O p ró c z z a ło g i s ta łe j , n a „ L w o w ie " z n a jd u je  
s ię 4 5 u c z n ió w  w y d z ia łu n a w ig a c y jn e g o  o ra z  6 1  
k a n d y d a tó w  d o  S z k o ły ; k a n d y d a c i o d b y w a ją z a ­
r a z e m  p o d ró ż  p ró b n ą .

P . K a p ita n M a c ie je w ic z  m a z a m ia r p o  d ro ­
d z e  n a  M a d e rę n ie z a c h o d z ić  d o p o r tó w , a b y



m ożliwie większą ilość dni spędzić na otwartym  
oceanie, ćwicząc  uczniów w  wykonywaniu  rozma­
itych m anewrów  oraz obserwacji astronom icznych. 
O ile zaś podczas drogi powrotnej nic nie stanie 
na przeszkodzie, to „Lwów" zajdzie do jednego  
z portów francuskich lub angielskich.

Powrotu „Lwowa" do Gdyni należy się spo­
dziewać w połowie października.

W  im ieniu M inisterstwa Przemysłu i Handlu 
żegnał statek radca m inisterjalny p. Feliks Ro- 
stkowski.GFEDCBA

—  I n o w r o c ła w . (Fatalny krawat). W  ub. 
wtorek pewien kupiec garderooy m ęskiej zatrzy­
m ał klijenta, który nosił krawat, sprzedawany je­
dynie w jego interesie. Ponieważ klijent nie- 
m ógł udzielić wyjaśniającej odpowiedzi co do  
kupna krawatu, polecił kupiec policji m iejskiej 
zatrzym anie go na ulicy i stwierdzenie gdzie na­
był tę ponętną ozdobę. Dopiero na policji o- 
świadczył ów osobnik, że krawat ów pokątnie 
nabył od swego dawniejszego pom ocnika i że 
tenże nietylko krawaty sprzedawał, lecz kradł in­
ne towary i oddawał rozm aitym paserom od  któ­
rych pobierał poważne kwoty. Okazało się że 
pom ocnik ten m iał czterech paserów, którzy  przyj­
m owali skradziony towar. Paserów policja aresz­
towała, poczem nakazała aresztowanie pom onika 
zatrudnionego w pewnej poważnej firmie w To­
runiu. —  Pom ocnik ten cieszył się wielkiem za­
ufaniem u chlebodawcy, którego jednakowoż „po  
rządnie" okradł.

Z e b r a n ie  k o n s t y t u a v in e  T a r g ó w  Ł n k s n s o w y e h  
w  W ą b n e z n ie

odbyło się w poniedziałek dnia 25 bm . o godz. 
11 przed poł. w sali posiedzeń Rady M iejskiej.

Po zagajeniu przez p. burm istrza Schwarza, 
zebranie to wybrało Kom itet Organizacyjny skła­
dający się z 21 osób i Kom itet W ykonawczy 
(10 osób) któremu poleciło przygotować dokła­
dny projekt Targów, m ających się odbyć w m ie­
siącu wrześniu br.

W ybranyKom itet:W ykonawcyraktóregoczele stoi 
p. burmistrz Schwarz i wskład którego wchodzą  
przedstawiciele ziem iaństwa, wojskowości i spo­
łeczeństwa m iejscowego daje gwarancję, że idea 
powzięta zrealizowaną zostanie z całą m ożliwą 
energją — którą jak jak przypuszczam y  —  poprze  
całe obywatelstwo powiatu, O następnych pra- 
Kom itetów powiadom im y Szan. Czytelników.

R O Z M A I T O Ś C I .

C o  m o ż e r a d  j o .
Niem a dnia, aby zdum ionym  czytelnikom nie 

przyniosły pism a wiadom ości o nowym wynalaz­
ku. Do takich należy niewątpliwie wynalazek 
inżynierów am erykańskich, pozwalający wprawić 
w  ruch m aszyny w odległej fabryce, przy pom ocy 
radjo. Przekonywująca próba odbyła się nieda­
wno w Nowym  Jorku i Pittsburgu. Obydwa m ia­
sta odległe są o 750 kim. Prezes związku m e- 
tatalurgicznego Gary, siedząc w swem biurze w  
Nowym  Jorku, przesunął ręką po szklanej kuli i 
w tej sam ej chwili uruchomione zostały olbrzy­
m ie fabryki w Pittsburgu, pędzone wyłącznie ele­
ktrycznością.

K o t p o m o c s ik ie m  z b r o d n ia r z y .

Że m iędzy zbrodniarzami istnieje cała gro­
m ada ludzi inteligentnych, to jest rzecz dawno  
w iadom a. Raz po raz czytam y o zbrodniarzach, 
którzy dzięki swej inteligencji m ogliby wybijać 
się na każdem innem polu...

Nic też dziwnego, że zbrodniarze bardzo  
często posługują się najnowszem i wynalazkam i 
i wynikam i wiedzy. Stąd nieraz też biorą do  
pom ocy zwierzęta. Zwierzę albo m oże przytem  
odgrywać rolę bierną, albo czynną. W  tym celu 
tresują poprostu zwierzę, podobnie, jak zresztą 
również policja tresuje psy w celach  przeciwnych 
— wyłapywania zbrodniarzy.

Pies jest z natury rzeczy stróżem porządku  
dom owego i towarzyszem  swego  pana. M oże być 
jednak również — „włam ywaczem ." — Nieraz 
też spotyka się psy tresowane na złodziei, okra­
dających zwłaszcza rzeźników. Rzadziej spotyka 
się psy tresowane do kradzieży bardziej skom ­
plikowanych. Nieraz złodzieje kieszonkowi uży­
wają do pom ocy  psa. W yszukawszy ofiarę, szczu- 
ją na nią psa, który atakuje zażarcie, a wtedy 
złodziej przychodzi rzekom o z pom ocą i okrada 
oszołom ionego przechodnia. Sposobności m a 
wtedy dosyć, bo albo podnosi go z ziemi, albo  
czyści m u ubranie, podprowadza go do dorożki 
i tp. Niedawno ukradł w ten  sposób jeden z pa­
ryskich kieszonkowców  przechodnia z wszystkiego, 
bo zabrał m u nietylko portfel, zegarek, szpilkę 
z krawatu, ale nawet zarzutkę i parasol... Tru­
dniej nieco tresować do kradzieży koty, lecz przy  
um iejętnem postępowaniu i tu złodzieje docho­
dzą do dużych rezultatów . Przed kilku laty wy­
wróciła kotka lam pę naftową i sprawiła w ten  
sposób pożar w składzie ubrań. Była to podnie­

ta dla m iędzynarodowego zbrodniarza. W pad * 
on na pom ysł wywoływania podobnych katastro 1 
sztucznie. Począł więc ćwiczyć koty w  strącaniu 
zapalonych lam p naftowych i koty te sprzedawał 
ludziom, którzy zapłaciwszy wysokie premje u- 
bezpieczeniowe od pożaru, chętnie widzieli swe 
dom y płonące. Tresura nie* była bynajm niej 
łatwa, stąd też cena kotów  w ten sposób wytre­
sowanych była wysoka —  800 do 1000 dolarów. 
W szystko m a jednak swój koniec i wreszcie a- 
m erykańskie towarzystwa ubezpieczeniowe po­
częło podejrzewać, że zbyt częste pożary, m ają­
ce swój powód w zapaleniu się od stłuczonych  
lamp naftowych, wyglądają podejrzanie. Sprytny  
detektyw wpadł na trop hodowcy kotów i odtąd  
pożary tego rodzaju ustały.

R u o h  T o w a r s y s t v .
W ą b r z e ź n o . Tow. Śpiewu M łodz. 2eńsk. św . Cecylji 

Lekcja śpiewu jutro we wtorek o godz. 7,30. Z powodu  
ważnej sprawy punktualne przybycie wszystkich człon­
ków konieczne, gg

ZARZĄD.

N o t o w a n ia  g ie łd y  p ło d ó w  r o ln .  w P o s n a o ia
Notowania oficjalne z dnia 22. VII. 1927.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.

Żyto 52,00— 53,08

Pszenica 51,50-54,50
Jęczmień zw. 46.00-48,00

Owies. 40,25-41,25
M ąka żytnia 70% z work. stan. -75,00

M ąka żytnia 65% z work. stan. — 76  50
M ąka pszenna 65% z work. 79.00-82,00
Otręby żytnie 31,00— 32,00

Otręby pszenne -26,50

W yka latowa —

Peluszka —

Łubin niebieski 22,50-24,00
Łubin żółty 23,50— 25,00

Usposobienie niejednolite, na żyto i m ąkę z natych­
m iastowa dostawą m ocne.

Drukiem i nakładem „Glosa W ąbrzeskiego* (Bolesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pomorze ulica M ickiewicza. 
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka W ąbrzeźno

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
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„ G L O S W Ą B R Z E S K I 4

Poszukuję  natychm iast do  m ego składu  
skór surowych i wyprawnych

U C Z N I A
Synowie uczciwych rodziców m ogą 
zgłosić w firmie

B A L C E R O W I C Z
BRODNICA

W  niedzielę, dn. 24 lipca br. o godz. 62 rozstała się 
z tym światem opatrzona kilkakrotnie  Sakram entam i św . nasza 
najdroższa, kochana i nigdy niezapom niana m am usia ś. p.

z  T e m p lin ó w

Walerja Ciemielewska
' przeżywszy lat 40,

o czem zawiadam iają wszystkich w nieutulonym sm utku  
pogrążeni ę

dzieci i rodzina.
Prosi o Zdrowaś Marja!

W ą b r z e ź n o , dnia 25 lipca 1927 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się w środę, dnia 27 lipca br. o go­
dzinie 8-m ej rano z dom u żałoby ul. Podgórna 3a do kościoła parafjal- 
nego na M szę św . żałobną, a następnie na cm entarz m iejscowy.

ST. PISZCZ
o b r o ń c a  i z a s t ę p c a  p r o c e s o w y

W olności 55 W ą b r z e ź n o obok starostwa
TELEFON 74

M ając za sobą kilkoletnią prakty­
kę, załatw iam oprócz spraw z zakresu 

sądownictwa, również sprawy z dzie­
dziny władz policyjno-adm inistracyjn.

się

Głuchota uleczalna!
Fenom enalny wynalazek „ E U F 0 N I A “  za­
demonstrowany specjalistom. —  Sam i się 
wyleczycie z przytępionego  słuchu, szumu  
i cieknięcia z uszów. Liczne  podziękowania. 
Pouczającą brosz, wysyła  bezpł. na żądanie

„EUFONIA“
Liszki koło Krakowa.

Przetarg przgeiusoog
Nieruchom ość położona w g m in ie m ie j s k ie j  

W ą b r z e ź n o  stanowiąca podwórze, —  fabrykę kape­
luszy o powierzchni 38,70 arów i wartości uży­
tkowej 15.000  m k. i w  chwili uczynienia wzm ianki 
o przetargu zapisana w księdze gruntowej W ą­
brzeźno tom XXXX. karta 1092. na im ię P o m o r ­
s k a  F a b r y k a  K a p e lu s z y  T . A . w  W ą b r z e ź n ie  zosta­
nie d n ia  3  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 7  r . o  g o d z . 9 ,0 0  p r z e d  
d o łu d n . wystawiona na przetarg w  niżej oznaczo­
nym Sądzie pokój Nr. 2.

W zm iankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 23 października 1925 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których  
prawa w chwili zapisania wzm ianki o przetargu  
nie były w księdze gruntowej uwidocznione, aby  
się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu  przetargu  
przed wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa 
te uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel im prze­
czył, W  razie niezastosowania się do powyż­
szego wezwania, prawa te przy oznaczeniu  naj­
niższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione 
a przy rozdziale ceny kupna dopiero  po  roszcze­
niu wierzyciela i innych prawach.

Zaleca się na  dwa  tygod- przed term inem  po- 
na piśniie albo do protokółu sekretarza  sądowe­
go dokładne obliczenie swych roszczeń w ka­
pitale, odsetkach, kosztach  wypowiedzieniaikosz- 
tach sądowego dochodzenia swych praw, oraz 
oznaczyć pierwszeństwo którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciw ienia  się 
przetargowi, wzywa się aby przed^udzieleniem  
przybicia targu postarali się o um orzenie lub  
zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo  
ich odnosić się będzie zam iast do  nieruchom ości, 
tylko do uzyskanej ceny kupna.

W ą b r z e ź n o , dnia 13 lipca 1927 r.

S ą d  P o w ia t o w y .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
Nieruchom ość położona w O s t r o w ie p o w . 

W ą b r z e ź n o  i w  chwili uczynienia wzm ianki o  prze­
targu zapisana w  księdze gruntowej Ostrowo  
karta 98 składająca się z dom u m ieszkalnego  
stodoły szopy ogrodu o rocznej wartościi użytko­
wej 90 m k. pastw iska i roli o powierzchni 
10. 42. 58 ha o czystym dochodzie 42.68 tal. na 
im ię  F r a n c is z k a  J a n is z e w s k ie g o  s  W ie lk ie g o  Z a j ą o z -  
k o w a  p o w . Ś w ie c ie  zostanie d n ia  2 2  w r z e ś n ia  1 9 2 7  r . 
o  g o d z . 9  p r z e d  p o łu d n . wystawioną na przetarg  
w niżej oznaczonym Sądzie pokój Nr. 2.

W zm iankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 13 września 1026 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których  
prawa w chwili zapisania wzm ianki o przetar­
gu nie były w księdze gruntowej uwidocznione, 
aby się z niem i zgłosili najpóźniej w dniu prze­
targu, przed  wezwaniem  do  wnoszenia ofert i pra­
wa te uprawdopodobnili, gdytyy wierzyciel im  
przeczył. W razie niezastosowania się do po­
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu  
najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględnio­
ne, a przy rozdziale ceny kupna', dopiero po rosz­
czeniu wierzyciela i innych pracach.

Zaleca się na dwa tygodnie fprzed terminem  
podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 
sądowego dokłkadne obliczenie swych roszczeń  
w  kapitale, odsetkach, wypowiedzenia i kosztach  
sądowego dochodzenia swych praw, oraz ozna­
czyć pierwszeństwo którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzieciw iena się 
przetargowi, wzywa się aby przed \udzieleniem  
przybicia targu postarali się o  um orienie  lub  za­
wieszenie postępowania, gdyż inaczei prawo ich  
odnosić się będzie zam iast do nieruchom ości, 
tylko do uzyskanej ceny kupna.

W ą b r z e ź n o , dnia 14 lipca JL927 r.

S ą d  P o w ia t o w y .

Po s ik M q
zaraz 

c h ło p c a  
18-to letniego  

znającego prace przy  
koniach

G R U D Z I Ń S K I
O g r o d n ic tw o

Wł. Kulerskl
Grudziądz 

fabryka bloków kasow. 
ezytuch I bezkońcowych

B-17-375 zł 9 r

Bloki

kasowe
Paragony

B-17-375

Kontrola

Zażadać oferty i wzory

iiilirh
ewent. g o s p o d y n i  

potrzebna  do  m iasta  zaraz  
lub od 1. VII. br.

Zgłoszenia przyjm uje
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